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Krótka historia lubelskich taksówek

Dokładnie 90 lat temu, 5 października 1911 roku, Kurier Lubelski informował, że „od wczoraj 
zaczęły po mieście kursować dwie dorożki samochodowe - eleganckie landy czteroosobowe. Taksa 
wynosi 40 kopiejek za kilometr według taksometru. Trzecia dorożka ma nadejść w tych dniach”.

Tak rozpoczyna się historia lubelskich taksówek, których dziś mamy w mieście około półtora 
tysiąca. Przemierzamy nimi codziennie setki, a może i tysiące kilometrów spiesząc do pracy, jadąc 
do kina, teatru czy na spotkanie towarzyskie. Ale bywało i tak, że. w taksówkach rodziły się dzieci, 
a w pamiętnym 1914 roku paryskimi taksówkami na linię frontu dojechało kilka tysięcy francuskich 
żołnierzy, co tak zaskoczyło Niemców, że przegrali bitwę pod Mamą. A skoro już o Francji,  to 
właśnie  tam wszystko się  zaczęło.  Pierwsze  taksówki  na świecie  pojawiły się  bowiem właśnie 
w Paryżu, a było to w 1896 roku.

Wróćmy  jednak  na  polskie  ulice.  W  okresie  międzywojennym,  jeździły  po  nich  takie 
samochody, jak benz, renault, citroen, fiat, steyer, cadillac, ford. Te, które jeździły jako taksówki, 
musiały  być  specjalnie  oznakowane.  Lubelskie  taksówki  z  lat  trzydziestych  musiały  zgodnie 
z zarządzeniem ówczesnych władz miejskich mieć kolor czarny lub ciemnogranatowy i dodatkowo 
czerwony pas w połowie wysokości nadwozia, czyli praktycznie pod oknami. Na czerwono miały 
też pomalowane zderzaki. Już wtedy taksówki miały numery porządkowe. Władze miejskie dbały 
także o to, aby pojazdy były estetyczne i w tym celu przeprowadzały ich systematyczną kontrolę. 
Były przypadki, że właśnie ze względu na niespełnienie wymogów estetycznych, taksówkarzom 
cofano koncesję.

Najczęściej spotykaną marką auta były wówczas chevrolety. Pod koniec 1935 roku stanowiły 
one dokładnie połowę wszystkich taksówek zarejestrowanych w województwie lubelskim, a było 
ich wtedy 46. Ponieważ te auta montowano już wówczas w kraju, zarówno w Lublinie, jak i w całej 
Polsce jeździło ich coraz więcej. Tuż przed samą wojną, w 1939 roku w Lublinie pojawił się jako 
taksówka pierwszy polski fiat. Z tym, że było to auto mniejsze, dla dwóch pasażerów i jazda nim 
kosztowała mniej niż w pojazdach innych marek

W tym  czasie  wszystkie  taksówki  miały  tablice  rejestracyjne  zaczynające  się  od  litery  T. 
Dopiero  po  niej  następowały  dwie  cyfry  oznaczające  dane  województwo.  Te  w  naszym 
województwie  miały  numery  rozpoczynające  się  od  35  do  39.  Przed  samą  wojną  było  ich 
zarejestrowanych .w woj.  lubelskim 55.  Właściwie  początkowo były to  dorożki  samochodowe, 
bowiem  określenie  taksówka  pojawiło  się  dopiero  po  konkursie  specjalnie  ogłoszonym  przez 
Express Poranny.

Dalszy  rozwój  tej  dziedziny  komunikacji  powstrzymała  II  wojna  światowa  O  ile  gdzieś 



w Polsce taksówki wówczas kursowały,  to byty dostępne tylko dla Niemców. Ale powróciły na 
ulice miast, także w Lublinie, zaraz po przejściu wojennej zawieruchy, a dokładnie 13 września 
1946  roku.  Od  tego  dnia  lublinianie  mieli  do  dyspozycji  dwie  taksówki.  Szybko  zaczęło  ich 
przybywać.

Życie Lubelskie z 2 sierpnia 1947 roku informowało, że w mieście pojawiła się taksówka nr 10, 
a był to fiat 508 w wersji 4-drzwiowej. Kurs do dworca PKP kosztował nią 150 zł i tu ciekawostka - 
był o połowę tańszy niż dorożką konną. Przy czym taksówki jeździły po mieście tylko w dzień, 
a jedyny ich postój znajdował się przed hotelem Europa. W 1955 roku postój ten otrzymał własny 
telefon. Wystarczyło zadzwonić pod numer 22-22 i zamówić pojazd pod wskazany adres. Wkrótce 
potem taki sam telefon z numerem 33-33 pojawił się na postoju przed dworcem PKP.

W tym samym roku taksówkarzom zezwolono na wożenie pasażerów poza miasto. Do tej pory 
mogły  one  bowiem kursować  tylko  w  granicach  Lublina.  Dla  taksówkarzy  był  to  prawdziwy 
przełom. Następnym takim przełomem było pokazanie się na ulicach taksówek marki Warszawa. 
W Lublinie stało się to w 1957 roku.

Kurier Lubelski z 20 kwietnia 1957 roku informował swych Czytelników, że „jest w Lublinie 
taksówka o numerze 102. Numer nie jest ciekawy, może raczej kształt samochodu i to, że w czasie 
jazdy gwiżdże. Kiedy jedzie, nie warczy, a gwiżdże”. Miało to zapewne oznaczać, że tak cicho 
pracuje silnik samochodu. Początkowo pasażerowie nie chcieli jednak jeździć tymi autami myśląc, 
że obowiązuje w nich wyższa taryfa. Kurier Lubelski odnotowuje, że do redakcji przyszedł Józef 
Linek z taksówki o numerze bocznym 35, aby wyjaśnić Czytelnikom, że w warszawach opłaty są 
takie same, jak w autach innych marek. W latach sześćdziesiątych to właśnie warszawy zaczęty 
dominować wśród lubelskich taksówek.

W  tym  samym  czasie  na  dachach  taksówek  pojawiły  się  koguty,  a  za  przednią  szybą 
charakterystyczne chorągiewki z napisem wolny. Gdy auto było zajęte przez pasażerów, taksówkarz 
łamał, czyli opuszczał chorągiewkę tak, że nie było jej z zewnątrz widać. Dziś owych chorągiewek 
już  nie  ma,  a  koguty  na  dachach  rozrosty  się  do  tak  dużych  rozmiarów,  że  można  na  nich 
umieszczać różne napisy, często reklamowe.

Z czasem warszawy zostały wyparte przez inne auta, ale jedna z nich, odremontowana, znów 
pojawiła się pod koniec ub. roku, ale chyba nie bardzo mogła znaleźć klientów, bo jakoś nie widać 
jej już na lubelskich ulicach. Dziś jeżdżą po nich zupełnie inne taksówki, piękne auta firm z całego 
świata.  Są wśród nich także minivany.  Ale to  już nie  historia,  a współczesność,  którą  wszyscy 
dostrzegamy i z której na co dzień skwapliwie korzystamy.


